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				Rainey Teague niewraca dodomu

				Policji zNiceville wniecałą godzinę udało się zidentyfikować osobę, która ostatnia widziała zaginionego chłopca; okazał się nim Alf Pennington, właściciel antykwariatu naNorth Gwinnett blisko skrzyżowania zKingsbane Walk. Antykwariat znajdował się namającej około półtora kilometra trasie, którą chłopiec, Rainey Teague, zwykle wracał zeszkoły Regiopolis dodomu wGarrison Hills. Dziesięciolatek onaturze łazika, lubił popatrzeć nawitryny sklepowe ipokonywał drogę mniej więcej wtrzydzieści pięć minut.

				Chora naraka jajników matka Raineya, Sylvia, kobieta znerwicowana, ale niepozbawiona rozsądku, zostawiła dla niego nakuchennym stole posiłek, kanapki zserem iszynką oraz pikle, asama siedziała przy komputerze, przeglądając zroztargnieniem witrynę Ancestry.com; niemal całą uwagę skupiała nafrontowych drzwiach ico rusz zerkała naczas podawany naekranie: 3:24. Bez przerwy myślała osynu. 

				Rainey był dzieckiem adoptowanym zrodziny zastępczej wSallytown po latach bezowocnych zabiegów in vitro. 

				Blady blondynek zogromnymi piwnymi oczami ikanciastym sposobem chodzenia miał skłonności dodziwnych nastrojów idługich okresów milczenia: widziała go teraz oczami wyobraźni, jakby leciała helikopterem nad miasteczkiem. Niceville rozciągało się odzasnutych mgłą brunatnych wzgórz Belfair Range napółnocy odrzeki Tulip, która ustóp Tallulah’s Wall płynęła wąską nitką, by dalej rozszerzyć się wewstążkę wijącą się przez centrum miasta. Daleko napołudniowym wschodzie Sylvia dostrzegała trzęsawiska izanimi połyskliwe morze.

				Wswojej wizji widziała syna zgarbionego podciężarem plecaka zHarrym Potterem; niebieski blezer miał narzucony naramiona, białą koszulę zesztywnym kołnierzykiem rozpiętą, złoto-błękitny szkolny krawat rozluźniony, sznurowadła butów rozwiązane. Teraz zbliża się doprzejazdu kolejowego przy Peachtree iCemetery Hill –oczywiście rozgląda się wobie strony –po czym schodzi stromą, obrośniętą drzewami aleją koło skalistego klifu, przy którym znajduje się cmentarz konfederatów.

				Rainey.

				Kilka minut oddomu.

				Stukała wklawisze delikatnie, jakby grała napianinie. Zdługimi czarnymi włosami spadającymi naczoło inogami skrzyżowanymi wkostkach siedziała wyprostowana iskupiona, walcząc zeskutkami ubocznymi OxyContinu.

				Weszła nastronę Ancestry.com, ponieważ usiłowała rozwiązać rodzinny problem dręczący ją odpewnego czasu. Natym etapie odnosiła wrażenie, że odpowiedź kryje się wzjeździe rodzinnym, który odbył się wroku tysiąc dziewięćset dziesiątym nastarej, założonej nadługo przed wojną secesyjną plantacji Johnny’ego Mullryne’apodSavannah. Sylvię łączyło dalekie pokrewieństwo zMullryne’ami.

				Funkcjonariuszowi, który odebrał zgłoszenie, powiedziała, że poszukiwania ją pochłonęły istraciła poczucie czasu, co było jednym zeskutków leku, akiedy znowu spojrzała nazegar, zlekkim dreszczem niepokoju stwierdziła, że jest 3.55. Rainey spóźniał się odziesięć minut.

				Wstała odkomputera idługim holem ruszyła dowitrażowych drzwi zręcznie rzeźbionymi łukami. Wyszła naszeroki kamienny ganek, wysoka szczupła kobieta wszeleszczącej czarnej sukni iczerwonych skórzanych baletkach, zesrebrnym łańcuszkiem naszyi. Splotła ręce napiersi iwychyliła się wlewo, by sprawdzić, czy Rainey nadchodzi dębową aleją.

				Garrison Hills było jedną znajładniejszych dzielnic Niceville, otuloną sepiowym światłem starych pieniędzy, które sączyło się przez korony dębów iszare pasma hiszpańskiego mchu, rozjaśniało trawniki ipołyskiwało nadachach dworów. 

				Nadrodze nie dostrzegła nikogo, choć wytężała wzrok.

				Chwilę stała naganku, niepokój przybierał nasile imimo że jeszcze nie przeszedł wpanikę po dalszych trzech minutach skłonił ją dodziałania.

				Sylvia wróciła dodomu ipodniosła słuchawkę telefonu nazabytkowym kredensie przy drzwiach wejściowych. Nacisnęła trójkę, podtym klawiszem zakodowany był numer komórki Raineya, ale każdy kolejny sygnał wzmagał tylko jej zdenerwowanie. Doliczyła dopiętnastu inie czekała naszesnasty.

				Rozłączyła się inacisnęła czwórkę, numer dodyrektora szkoły Regiopolis. Ojciec Casey odebrał po trzecim sygnale ipotwierdził, że Rainey opuścił szkołę dwie minuty po trzeciej wowczym stadzie rozwrzeszczanych chłopców ubranych wszare spodnie, białe koszule iniebieskie blezery zwyszytym złotą nicią herbem Regiopolis nakieszonkach. 

				Wyczuł podenerwowanie Sylvii iobiecał, że pieszo przejdzie całą North Gwinnett dobulwaru Long Reach, którędy zwykle chodził Rainey. 

				Upewnili się, że mają numery komórek dosiebie, po czym Sylvia wzięła kluczyki izeszła dogarażu nadwa samochody. Jej mąż Miles, bankier inwestycyjny, był wpracy wCap City. Wsiadła doporsche cayenne wkolorze czerwonym, jej ulubionym, iwycofała nabrukowany podjazd. Wgłowie jej huczało, piersi oplatał drut kolczasty.

				Wpołowie North Gwinnett wgęstym tłumie ludzi robiących zakupy zauważyła ojca Caseya. Mężczyzna wczerni zkoloratką podszyją mierzył ponad metr osiemdziesiąt pięć ibył zbudowany jak futbolista. Twarz miał zarumienioną, też mu się udzielił niepokój.

				Zatrzymała samochód iotworzyła okno; rozmawiali przez mniej więcej minutę. Przechodnie zwalniali, zzainteresowaniem przyglądając się przystojnemu młodemu jezuicie iślicznej kobiecie wśrednim wieku prowadzącej czerwone porsche cayenne. Oboje sprawiali wrażenie podekscytowanych.

				Ojciec Casey odszedł odauta, by sprawdzić każdą alejkę ipark pomiędzy szkołą aGarrison Hills, Sylvia natomiast wzięła telefon komórkowy, nabrała powietrza głęboko wpłuca, odmówiła pośpiesznie modlitwę doświętego Krzysztofa izadzwoniła napolicję. Dyspozytor zapewnił, że natychmiast przyślą sierżanta, ipoprosił, żeby pozostała namiejscu.

				Siedziała więc wpachnącym skórą samochodzie iprzypatrywała się ruchowi naNorth Gwinnett; starała się oniczym nie myśleć, podczas gdy wokół niej Niceville, senne południowe miasteczko –tutaj mieszkała odurodzenia –prowadziło zwyczajne życie.

				Szkoła Regiopolis ita część North Gwinnett były położone wśródmieściu Niceville, starej dzielnicy niemal całkowicie okrytej cętkowanymi cieniami dębów, których ciężkie konary oplatała gęsta siatka linii wysokiego napięcia. Sklepy iwiększość domów wmiasteczku zbudowano zczerwonej cegły wstylu Craftsmana, wzdłuż alei iszerokich brukowanych ulic stały rzędy żeliwnych ulicznych lamp. Granatowo-złote tramwaje ciężkie jak czołgi toczyły się zgrzechotem ulicą Cayenne, aich wibracje docierały przez kierownicę dodłoni Sylvii.

				Patrzyła namiękkie złote światło, mętne odroślinnych pyłków irzecznej mgiełki, która zawsze zdawała się unosić nad miastem, łagodziła kanty iotaczała Niceville atmosferą dawnych, pełnych wdzięku czasów. Nic złego nie może się stać wtakim pięknym miejscu, prawda?

				Sylvia zawsze uważała, że Niceville byłoby najbardziej urokliwą miejscowością nagłębokim południu, gdyby nie zbudowano go, Bóg tylko wie dlaczego, wgroźnej bliskości Tallulah’s Wall, ogromnego wapiennego klifu dominującego nad północno-wschodnią częścią miasta (widziała go zmiejsca, gdzie parkowała), skały udrapowanej winoroślami ibłękitnozielonymi mchami, tak szerokiej iwysokiej, że sąsiadujące znią dzielnice pozostawały wjej cieniu dopopołudnia. Najej szczycie rósł gęsty stary las, wśrodku znajdował się wielki okrągły otwór wypełniony lodowatą czarną wodą, nie wiadomo jak głęboki.

				Nazywano go Kraterem.

				Sylvia kiedyś zabrała tam Raineya napiknik, ale rozłożyste gałęzie dębów iwysokie sosny zdawały się nachylać kunim zszeptem itrzeszczeniem, awoda wKraterze, lodowata, czarna inieruchoma, zpowodu jakiejś sztuczki światła nie odbijała błękitu nieba.

				Nie zostali wtym miejscu długo. 

				Wróciła dowspomnień ito jej uświadomiło, że wgruncie rzeczy wcale nie przestała myśleć osynu.

				Pierwszy wóz patrolowy zatrzymał się koło jej porsche cztery minuty później; prowadziła sierżant Mavis Crossfire, mocno zbudowana, rudowłosa, doświadczona policjantka uszczytu kariery, która jak wszyscy dobrzy sierżanci emanowała poczuciem humoru ichłodną kompetencją, apodtym kryło się uśpione okrucieństwo.

				Mavis Crossfire znała ilubiła rodzinę Teague’ów(Garrison Hills należało dojej rejonu); pochyliła się nad oknem porsche iwysłuchała Sylvii, również, jak ojciec Casey, wyczuwając jej niepokój. Skłonna była potraktować sprawę poważniej, niż natym etapie zrobiłby to sierżant wktórymkolwiek innym amerykańskim miasteczku średniej wielkości, ponieważ jeśli chodzi ozaginięcia, liczba porwań była wNiceville pięć razy większa odprzeciętnej krajowej.

				Dlatego też zuwagą słuchała ozaginięciu Raineya Teague’a, apo mniej więcej czterech minutach połączyła się przez radio zkapitanem, który zkolei natychmiast zameldował osprawie porucznikowi Tyree Sutterowi, dowódcy Wydziału Kryminalnego hrabstwa Belfair iCullen.

				Dziesięć minut później każdy gliniarz wNiceville, każdy szeryf whrabstwie ikażdy oddział policji stanowej dostał drogą elektroniczną fotografię irysopis Raineya (szkoła Regiopolis dysponowała cyfrowym plikiem każdego ucznia), awszystkich przedstawicieli sił porządkowych, których można było odwołać oddotychczasowych zajęć, przydzielono dotego śledztwa. Podjęto działania godne pochwały, jak wnajlepszych policyjnych oddziałach wkraju. Najważniejsza jest motywacja.

				Wniecałą godzinę później policjant Boots Jackson wczasie patrolowania nadrzecznej okolicy wzdłuż Patton’s Hard wszedł doantykwariatu Alfa Penningtona naNorth Gwinnett iprzyjął zeznanie odświadka, który ostatni widział Raineya Teague’a. Natychmiast zeswojego komputera przekazał je naserwer naposterunku.

				Wtym czasie promień poszukiwań powiększono; napółnocy objęły Gracie iSallytown po drugiej stronie Belfair Range, anapołudniu oddalone oosiemdziesiąt kilometrów Cap City, iwłączono wnie szeryfów zhrabstwa Cullen iBelfair oraz stanową drogówkę.

				Tyree Sutter, znany jako Tig, czarny mężczyzna zezłamanym nosem, wyrazistymi rysami isylwetką tak potężną, że mogłaby wytwarzać własne pole grawitacyjne, siedział zabiurkiem nakomendzie przy Powder Ridge Road. Informacja oAlfie Penningtonie pojawiła się namonitorze woknie Poszukiwania Skoordynowane, natychmiast więc przekazał ją detektywowi Nickowi Kavanaughowi, trzydziestodwuletniemu byłemu agentowi służb specjalnych. Biały, szczupły, twardy jak kamień Kavanaugh, który miał około sto osiemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, jasnozielone oczy igrzywę lśniących czarnych włosów siwiejących naskroniach, stał wprogu gabinetu Tiga ipatrzył naniego jak wilk nakrótkim łańcuchu.

				Minutę później siedział wswoim granatowym fordzie crown victoria izbłyskającym kogutem, ale wyłączoną syreną pędził Long Reach Boulevard wzdłuż zakrętu rzeki naspotkanie zAlfem Penningtonem. Po niecałych dwudziestu minutach hamował przed antykwariatem Book Nook przy North Gwinnett 1148. Była osiemnasta siedemnaście, odgodziny iczternastu minut Rainey Teague figurował naoficjalnej liście zaginionych.

				Alf Pennington (podsiedemdziesiątkę, chudy jak szczapa iłysy jak orzeł, zlekkim garbem iprzenikliwymi czarnymi oczami) podniósł wzrok zza biurka, kiedy doksięgarni wszedł Nick. Kwaśna mina Alfa nabrała intensywności, kiedy Nick ruszył między regały.

				Antykwariusz nie był znatury człowiekiem pogodnym, najego twarzy pojawił się grymas dezaprobaty, kiedy Nick przed nim stanął; dostrzegł doskonale skrojony granatowy letni garnitur –„zadrogi dla gliniarza, pewnie złapówek” –rozpiętą marynarkę –„żeby bez problemu wyciągnąć pałkę” –odsłaniającą śnieżnobiałą koszulę rozchyloną podszyją, opaloną kanciastą twarz okrytą cieniem wsłabym świetle, czujne szare oczy, złotą odznakę przypiętą dopaska, jednoznaczne wybrzuszenie kabury naprawym biodrze.

				–Witam, pan zapewne zpolicji. Napije się pan kawy?

				–Nie, dziękuję –odparł Nick przyjemnym barytonem; rozglądał się po księgarni, wdychając zapach pleśni, pasty dodrewna ipapierosowego dymu. Wyciągnął rękę. –Jestem Nick Kavanaugh zwydziału kryminalnego.

				–Tak. –Antykwariusz pośpiesznie uścisnął mu dłoń, po czym się upewnił, że napalcu wciąż ma różowy pierścionek. Alf, ukryty marksista zVermontu, nie przepadał zagliniarzami. –Funkcjonariusz Jackson powiedział, że pan wpadnie.

				–Ioto jestem. Funkcjonariusz Jackson mówi, że widział pan Raineya Teague’akrótko po trzeciej. Może go pan opisać?

				–Już to zrobiłem. –Jankeski akcent Alfa był najeżony krótkimi ostrymi spółgłoskami szczelinowymi. 

				–Wiem. –Nick uśmiechnął się, by złagodzić prośbę. –Ale to bardzo by mi pomogło.

				Alf uniósł wgórę czarne oczy, zbierając się wsobie.

				–Widuję go wkażdy dzień roboczy. Nicpoń zniego. Kościsty, głowa owiele zaduża, gęste blond kudły naoczach, jasna skóra, perkaty nos, wielkie brązowe oczy jak uwiewiórki zkreskówki, biała koszula wystająca zespodni irozpięta podszyją, krawat rozluźniony, workowate szare spodnie, niebieski blezer zeznakiem tej chrześcijańskiej szkoły nakieszeni. Wlecze plecak zHarrym Potterem, jakby miał wnim cegły. To on?

				–To on. Która była godzina?

				–Już mówiłem.

				–Proszę powtórzyć.

				Alf westchnął.

				–Trzecia pięć, może dziesięć. Zwykle widzę go otej porze, gdy wraca dodomu ztej chrześcijańskiej szkoły.

				Nick oceniał widok naulicę, jaki rozciągał się zza biurka Alfa. Widać stąd było spory odcinek North Gwinnett, ludzi, którzy śpieszyli wobu kierunkach, strumienie błyskających stalą wpopołudniowym świetle samochodów.

				–Siedział pan tutaj? –zapytał Nick.

				–Taa.

				–Dobrze mu się pan przyjrzał?

				–Taa.

				–Był sam?

				–Taa.

				–Wyglądał, jakby się śpieszył albo był zdenerwowany?

				Alf jeszcze mocniej zmarszczył czoło.

				–To znaczy, jakby ktoś zanim szedł?

				–Taa –potwierdził Nick.

				Bystry staruszek zorientował się, że Nick go przedrzeźnia, iposłał mu karcące spojrzenie. Nick jakoś je wytrzymał.

				–Nie. Po prostu się szwendał. Przez jakiś czas stał ipatrzył naksiążki.

				–Wszedł kiedyś dośrodka?

				–Nie. Wdzisiejszych czasach dzieciaki nie poważają książek, wiecznie siedzą natych swoich Tweeterach itak dalej. Aten zawsze patrzył jakiś czas, potem szedł dalej. Dowuja Moochiego. 

				–Lombard. 

				–Taa. Codziennie to samo, zagląda przez szybę doantykwariatu, macha domnie, apotem idzie gapić się nato całe gówno wwitrynie wuja Moochiego.

				–Rozmawiali zwujem Moochiem. Mówi, że widział chłopaka wczoraj, widział przedwczoraj iprzedprzedwczoraj, ale nie dzisiaj.

				–Moochie –powiedział Alf, jakby to wszystko wyjaśniało.

				–Nawitrynie Moochiego pełno jest rzeczy, naktóre chłopak chętnie się pogapi –stwierdził Nick.

				Alf zastanowił się nad jego słowami, zamrugał, nic nie odpowiedział.

				–Zauważył pan kiedyś kogoś, kto sprawiał wrażenie, że idzie zachłopakiem Teague’ów? Kogoś naulicy, kto zabardzo zwracał naniego uwagę?

				–Masz pan namyśli jakiegoś pedofila? 

				–Właśnie.

				–Nie. Podszedłem dodrzwi, żeby popatrzeć nachłopaka, stał tam igapił się nawitrynę Moochiego. Zawsze spędzał dobre pięć minut przed Moochiem. Po mojemu powinien pan jakiś czas postać przed tą witryną, sam się pan przekona, co ztego wyjdzie.

				–Tak pan myśli?

				–Taa.

				Więc Nick tak zrobił.

				Lokal, wktórym wuj Moochie oferował usługi brokerskie, jak sam je nazywał, wlatach trzydziestych był eleganckim zakładem fryzjerskim dla mężczyzn inaszklanych drzwiach dało się jeszcze odczytać słaby złocony napis –FRYZJERSKA AKADEMIA SULLIVANA –ale teraz witryna zapchana po sufit staroświeckimi zegarami, lustrami wzłoconych ramach, zegarkami zdewizką, pieskami zporcelany, zardzewiałymi lampami wstylu art déco, kameami, broszami, sztuczną biżuterią imałymi nagimi postaciami zbrązu nadawała mu wygląd skarbca. Nick rozumiał, dlaczego ta wystawa mogła chłopca fascynować.

				Według raportu Bootsa Jacksona Nick stał dokładnie wmiejscu, gdzie po raz ostatni widziano chłopca.

				Nie widzieli go sprzedawcy wsklepach położonych dalej przy tej samej ulicy, chociaż był regularnym gościem wScoops iczęsto obserwowali, jak wspina się nacokół brązowego pomnika konfederackiego żołnierza naskwerze przy skrzyżowaniu North Gwinnett iBluebottle Way.

				Ale nie dzisiaj. 

				Dzisiaj, oile detektyw zNiceville potrafił to ustalić, ten fragment chodnika przed lombardem wuja Moochiego był najdalszym punktem, doktórego Rainey Teague dotarł, zanim... zanim coś się stało.

				Może mają kamery, pomyślał Nick. Irzeczywiście, zlewego górnego rogu mrugało doniego czerwone oko.

				Moochie, posępny Libańczyk zobwisłą twarzą, naktórej chytrość mieszała się zesmutkiem, kiedyś potężnie zbudowany, ale dzisiaj wrezultacie wrzodziejącego zapalenia jelita grubego wyglądał jak topiąca się świeca. Parał się paserstwem, chociaż stanowił też dobre źródło informacji dla Nicka izradością zgodził się pokazać mu nagrania zkamery. Poprowadził detektywa ścieżką pośród przeładowanych gablot iśmieci nazaplecze wąskiego sklepu, gdzie unosił się odór potu ikorupcji. Otworzył szafę, wktórej był monitor, inacisnął kilka klawiszy.

				–System cyfrowy. Usuwa dane po dwudziestu czterech godzinach, jeśli nie wprowadzę zmian –wyjaśnił Moochie. Film przesuwał się dotyłu, wdolnym prawym rogu ekranu migał wyświetlacz czasowy.

				Stali wzagraconym biurze ipatrzyli napodskakujących ludzi. Po minucie itrzydziestu ośmiu sekundach Nick zobaczył siebie, jak stoi przed witryną ipatrzy nakamerę, apotem idzie tyłem wlewo. Wyświetlacz migał, ludzie naekranie poruszali się jak wstarym niemym filmie, sztywno inienaturalnie, jakby byli duchami zdawno minionej przeszłości.

				Nick zadawał sobie pytanie, czy Libańczyk nie był ostatnią osobą, którą widział Rainey Teague.

				Czy Rainey wszedł dosklepu?

				Ajeśli tak, to co się później stało?

				Jest teraz napiętrze czy wpiwnicy?

				Następnym sklepem przy tej ulicy był Toonerville, sklep dla hobbystów zwielkim pociągiem Lionel jeżdżącym dokoła miniaturowej wersji Niceville. Rainey zawsze wchodził dośrodka irozmawiał zwłaścicielką, panią Lianne Hardesty. Był jej ulubieńcem, ale dzisiaj się nie pokazał.

				Moochie?

				Nick nigdy nie słyszał nic podejrzanego oMoochiem, żadnej aluzji dopedofilii czy innych jastrzębich upodobań. Jego kartoteka, chociaż daleka odwzorowej, nie zawierała nic, co sugerowałoby jakiekolwiek seksualne motywacje. 

				Ale nigdy nic nie wiadomo.

				Moochie mruknął, nacisnął klawisz. Naekranie zastygł obraz, wyświetlacz czasowy zatrzymał się na15.09:22. Rainey Teague pojawił się zprawej strony kadru, kamera widziała go podkątem, dlatego sprawiał wrażenie mniejszego.

				Libańczyk spojrzał naNicka, który kiwnął głową, więc Moochie nacisnął klawisz przesuwający kadry po jednym. Rainey wskoczył wobraz iwyglądał jota wjotę jak zopisu Alfa Penningtona, plecak zHarrym Potterem przewieszony przez lewe ramię był wyładowany, aż się dzieciak podnim uginał.

				Nickowi serce zabiło szybciej, kiedy patrzył nachłopca, czuł cień tego, co rodzice Raineya muszą teraz czuć, ale nawet ta odrobina strachu była zimna iostra.

				Moochie przesuwał kadry, naktórych Rainey zatrzymał się okrok odwitryny iprzysłonił oczy, by popatrzeć napirackie skarby, wpewnym momencie nawet przycisnął komicznie rozpłaszczając perkaty nos doszkła, aż oddech pokrył szybę mgiełką. Zajego plecami poruszali się przechodnie, nikt nie zwracał naniego uwagi.

				–Zatrzymaj –powiedział Nick.

				Nachylił się, by popatrzeć natwarz chłopca. Malował się naniej wyraz absolutnego skupienia. Patrzył najakiś przedmiot icokolwiek to było, fascynowało go bez reszty.

				Stał tam jak zahipnotyzowany, nieruchomo jak kamień.

				Co go tak zauroczyło?

				–Wszedł kiedyś dosklepu?

				Moochie pokręcił głową.

				–Gonię dzieciaki zesklepu. To złodzieje. Małe Ali Baby. Takie same jak ulicznicy wBejrucie.

				–Wiesz, naco patrzył nawystawie? Cokolwiek to jest, bardzo go zainteresowało.

				–Patrzy wlustro. Wykombinowałem, że to lustro –odparł Moochie, nie odrywając wzroku odekranu. –Stoi dokładnie naprzeciwko. To jest lustro wzłoconej ramie, bardzo stare, co najmniej przedwojenne. To znaczy sprzed wojny secesyjnej. Pochodzi zChase, starej posiadłości Cottonów wTemple Hill. Delia Cotton dała go swojej pokojówce Alice Bayer, która mieszka wGlades. Alice przyszła domnie ichciała zalustro pięćdziesiąt dolarów. Dałem jej dwie setki, lustro jest warte tysiąc. Wciąż mam paragon. Wydaje mi się, że Raineyowi podobało się własne odbicie wtym lustrze. Wkażdym razie zawsze stał wtym samym miejscu ipatrzył, tak jak teraz. Potem jakby się otrząsał iszedł dalej. Szkło jest pofałdowane zestarości, więc dla dzieciaka to pewnie coś wrodzaju gabinetu krzywych luster.

				Detektyw machnął dłonią iMoochie znowu zaczął przesuwać kadry doprzodu. Nick patrzył uważnie, szukając czegoś, czegokolwiek, co może okazać się użyteczne. Kiedy wyświetlacz wskazywał 15.13:54, Rainey cofnął głowę irozchylił usta. O15.13:55 oparł ciężar ciała nalewej stopie ijeszcze szerzej otworzył usta.

				O15.13:56 nie było go wkadrze.

				Kamera pokazywała pusty fragment chodnika.

				Rainey zniknął.

				–Problem zkamerą? –zapytał Nick.

				Moochie gapił się wekran.

				Nick powtórzył pytanie.

				–Nie, nigdy nic się znią nie dzieje. Jest nowa. Wzeszłym roku założyła mi ją firma Securicom. Kosztowała mnie trzy tysiące dolarów.

				–Cofnij.

				Libańczyk przesuwał film kadr po kadrze.

				To samo.

				Napierwszym kadrze Raineya nie ma.

				Nakadrze poprzednim jest.

				Opiera się napięcie, usta ma szeroko otwarte.

				Nakolejnym dalej jest, zbliża się dowitryny, ale zaczyna...

				Co?

				Kulić się?

				Zobaczył coś w lustrze?

				Albo kogoś zaplecami, kto odbił się wlustrze. Cholera, co tu się dzieje?

				–Naczym zapisywane jest nagranie?

				–Natwardym dysku. –Moochie nie odrywał wzroku odekranu.

				–Można go wyjąć?

				Spojrzał naNicka. 

				–Tak, ale...

				–Będzie mi potrzebny. Nie, czekaj, będzie mi potrzebny cały system. Masz zapasowy?

				Libańczyk zpewnością nie był zachwycony rozwojem wypadków.

				–Mam starą kamerę wideo.

				–Pokaż jeszcze raz całą sekwencję.

				Moochie nacisnął klawisz.

				Patrzyli, jak Rainey Teague sztywnymi skokami wchodzi wkadr, pochyla się doszyby, jego fascynacja rośnie iwreszcie przyciska twarz doszkła, które zasnuwa się mgiełką odjego oddechu.

				Potem się kuli.

				Robi krok wtył.

				I... znika.

				Kamera pracowała. Moochie iNick wpatrywali się wekran jak zahipnotyzowani, apo kręgosłupach wgórę iwdół przebiegały im dreszcze wywołane poczuciem, że coś tu jest nie wporządku. Wkadrach widzieli stopy przechodniów, ten sam goły fragment chodnika, gdzieniegdzie trzepotał nawietrze kawałek papieru, cień ptaka falował po ekranie, awtle przechodzili obojętnie ludzie.

				Przeglądali taśmę, aż zobaczyli umundurowanego policjanta, który wyszedł zantykwariatu Penningtona istanął przed drzwiami lombardu, sięgając doklamki. 

				Nick rozpoznał zwalistą sylwetkę ipiegowatą twarz Bootsa Jacksona, gliniarza zNiceville, któremu zlecono przepytanie ludzi ztej przecznicy. Przejrzeli film kilka razy wobie strony, ale wynik zawsze był ten sam.

				O15.13:55 Rainey Teague stał przed witryną.

				O15.13:56 dzieciak zniknął.

				Nie uciekł zkadru, nie uchylił się, nie podskoczył, nie zmienił się wobłok dymu, nie porwały go niczyje ręce.

				Po prostu zniknął, jakby był tylko cyfrowym obrazem iktoś nacisnął klawisz ERASE.

				Rainey Teague po prostu zniknął.

				Inie wrócił. 
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